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^1*135. W  P i ą t e k  dnia  12. C z e r w c a . 1840.
W iadomości krajow e.
Z B e r l i n a ,  dn. 9. C zerw ca.

N. Cesarz rossyjski dn. 7 m. b. °  godzinie 
10lej rano z W a rsz a w y  tu przybył i pokoje 
na przyjęcie jego na zamku królewskim przy­
gotow ane zająć raczył.

Przybyli tu: J W .  Cesarsko - Rossyjski G e ­
nerał jazdy i Generalny A d ju tan t ,  Hr. B e n ­
k e n d o r f f ,  i 3 \V .  Cesarsko - Rossyjski Gene­
ra ł-P o ruczn ik  i Generalny Adjutant, A d l e r -  
b e r g ,  z W arszawy.

Z d n i a  10.  C z e r w c a .
D w ó r  królewski jutro  dnia 10. C zerw ca  

p rzy w d z iew a  żałobę na trzy miesiące po ś. p. 
W. Królu F r y d e r y k u  W i l h e l m i e  H I  

Damy ukazuję się w  pierw szych  6 tygodn, 
w  sukniach w ełn ianych , z czarnemi skurza- 
nćmi rękawiczkami i z czarnćtni wachlarzami. 
P rzez  p ierw sze d w a  tygodnie noszę prócz te­
go dw a  kapszony i głębokie ślarki z sze­
rokim obrąbkiem ; przez d w a  następne tygo­
dnie jeden kapszon i mniejsze ślarki z w ą ­
skim szlakiem, przez ostatnie d w a  tygodnie 
j e s z c z e  w ęższe ślarki z koronką i długą 
zasłoną.

ępnych
szą jed w ab n e  czarne suKme, oprocz tego 
w  p i e r w s z ć j  p o łow ie tego zakresu czarne

W  następnych sześciu tygodniach damy n o ­
szą jed w ab n e  czarne suknie, oprócz tego

jedw abne rękawiczki i czarne wachlarze, strój 
na g łowie czarny i wszelkie obrąbki czarne. 
W ' d r u g i ó j  po łow ie  mają one wszystkie 
ozdoby te b i a ł e  a w  trzynastym  tygodniu 
w o ln o  im tez w  brylanty i blondy się stroić.

Panow ie  noszący m u n d u r ,  noszą w  prze  
ciągu pierw szych  6 tygodni spodnie czarne; 
szlify, kordony , porte  d ’epee pow leczone 
krepą i krepę na ręku. W  drugiej po łow ie  
żałoby zatrzymują tylko czarne spodnie i kre­
pę na ręku.

P a n o w ie ,  nie noszący m u n d u ru ,  mają 
w  pierw szych  6 tygodniach p leureusy , czarne 
sprzączki i szpadę, w  drugiej po łow ie  żałoby 
występują bez p leureusów  z białemi sp rzą­
czkami i szpadą.

B er l in ,  dnia 9. C zerw ca  1840.
A r n  i m , W . Podczaszy.

N. P an  pod w zględem  żałoby krajowej na­
stępujące Najwyższe postanowienie gabineto­
we, do Król. Ministeryum stanu w ydać  raczy ł:  

Żałoba k ra jow a  po ś. p. N. Królu podług 
regulaminu żałoby z dn. 7- Październ. 1797., 
w  tym  razie i w  n o w o  zajętych prow in-  
cyach w  w ykonanie  w prow adzonego , miej­
sce mieć będzie. Rozkazuję wszelako, żeby 
muzyki publiczne, rozryw ki i przedstaw ie­
nia teatralne podczas dni szesnastu zostały
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zabronione. Pod< zas trwania grube) żałoby  
Radzcy M inis leryów  i P rezesow ie  i Radzcy  
k olieg iów  k rajow ych, jako też urzędnicy  
cyw iln i ró w n ej  z nimi rangi, nosić mają 
szlify , kordony i port d’epee krepą po­
w le c z o n e ,  krepę na ręku i czarne spodnie,  
Ministeryuin stanu dalsze ku tentu rozpo­
rządzenia n iezw łoczn ie  ma poczynić.

Berlin, dnia 9. C ze rw ca  1b40.
F r y d e r y k  W i l h e l m .

O g ł o s z e n i e .
Uroczysta w y s ta w a  trumny paradnej, za­

n ik a ją ce j  śmiertelne zw łok i ś. p. Królu F r y ­
d e r y k a  W  i I h e 1 m a III., jutro d. U f  C z e r w ­
ca przed południem  od 9tej do 12tej godziny  
i od  4tej do Tej z południa na zamku k ró lew ­
skim miejsce mieć będzie; ciało królewskie  
sam o, w  skutek ostatniej najwyższej w oli,  na 
w id o k  publiczny w y sta w io n e  nie będzie.

W nijście do przeznaczonych na ten żałobny  
obrząd p okojów  jest w  portalu Nr. 5 . ,  obok 
apteki zam k ow ej,  ze strony ogrodu; publi- 
czność wskazaną drogą przez portal Nr. 4, 
oddalać się powinna.

Berlin ,  dnia 9. C ze r w c a  1840.
K r ó l e w s k i  N a d w o r n y  U r z ą d  M a r- 

s z a I k o w  s k i.

W iadomości zagraniczne.
Ii o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 28. Maja.
N . Cesarz d. 9. K w ietn ia  b. r. potw ierdził  

Zdanie Bady Państwa zawierające następne I prawidła o obow iązkach  1 o w a r z y sz ó w  Ali 
nistrów. 1) Artykuły dodatkow e o obow iąz-  

| kach T o w a r z y sz ó w  Ministrów Nsjlnskawiej  
potw ierd zon e 30. Grudnia 1816 i w ciągiiióne  
do 1. tomu Układu p r a w ,  przestają byc obo-  
w iązująccm i,  a naloflnrast wracają do zu p eł­
nej m ocy prawidła o  tefln, zawarte w  ogól 
nej Ustawie Ministerstw 25- C zerw ca 1S 1 i r. J 
z następnemu dodatkami i zmianami 2) Kiedy  
Minister nie będzie prezydow .d  w  Badzie 
M inisterstwa, mb’jsie  jego zastąpi T ow arzysz .  
3) W  e w sze lk ich  u rzęd ow ych  obradach w  
Kadzie M iriistorsw , lub gdzie -indziej o d r y ­
w a n y c h  dla rozważenia uleps'zet't jakiejbądź 
części,  ekonomiczne! lub do p rzedm iotów  
sztuki ścigającej si ę,  T o w a r zy sz  będzie miał 
udział i będzie razem z innemi Członkami  
podpisyw ał ustaw y, lub środki na takich o- 
bradach w n oszon e .  4) T o w a r zy sz  ma praw o  
żądać, w ed łu g  s w e g o  uznania, nie inaczej 
zresztą tylko w  samych Departamentach  
i Kancellaryjach, w sze lk ich  aktów' będących

w  M inisterstwie do którego należy , aby w
razie niebytności lub choroby Ministra, mógł  
za w sz e  z zupełną znajomością zająć jego o b o ­
w iązek .  5) W  raz ie ,  gdy podług- ustawy' 
Rady P aństw a ,  Minister m oże  na Ogólnem  
jej Zgromadzeniu lub w  Departamentach skła­
dać objaśnienia spraw  przez D yrektorów ,  
m oże podług tejże zasady, przysłać sw ego  
T o w a r z y s z a , zamiast D yrektorów . 6) sz cz e  
gólrie praw idła ,  w yd an e  dla T o w a r z y sz ó w  
M inistrów  W o jn y  i S p raw ied liw ości  i G łó ­
w n o  Zarządzającego drogami kommunikacyj-  
nemi i publicznemi b u d o w a m i,  zostają w  
swojej  m ocy  do dalszego o tern ro/kazu.

13. Maja umarł tu Generał p iechoty ,  C z ło ­
nek Rady P a ń s tw a ,  Alexander Korsakow; 
mając w iek u  lat 87-

F r a n c y a.
Obrady Izby D ep u tow an ych  mrriej ciekawe. 

I). 1. C z e r w c a  Izba większością 222 g łosów  
prze i i  w  16 przyjęła projekt do prawa, u c h w a ­
lający nadzwyczajny kredyt 450,000 lrank. na 
n ieprzew idziane wydatki pod w zg lę d e m  Bue 
n o s -A y r e s ;  przyczem  Pan Thiers powtórnie  
o św ia d c z y ł ,  Że rząd od g łó w n y ch  roszczt ń 
sw y c h  nie odstąpi, ale skutków  kroków  d o  
tychczas czynionych  w p ie r w  doczekać się 
ruusi. — Na posiedzeniu tejże Izby d n i a  2 
C 2 1 - r w c a  przy obradach nad budżetem  spraw  
zagranicznych zażądał Pan U a g r a n g e  w y ­
jaśnienia spraw y tyczącej się siarki. Prezes  
R ady„odrzek ł: „Całemu św iatu w ia d o m o ,  źe 
Anglia rów n ie  ak Król obojga Sycylii prośre 
drtictwo Francyi przyjęli. Pośredn ictw o to 
Francya obecnie w y k o n y w a ,  ale nie jako Sę 
dzini ,  bo tu nie chod/.i o zbrojne w m iesza  
nie się,  lecz jako osoba pośrednicząca między  
ob ydw om a narodami, które się poróżniły;  
położenie to wkłada na nas ob ow iązek  naj 
w iększej  ostróżności i ścisłego milczenia  
O św iad czam , żeśmy in teresów  Francyi nie za 
niedbali, że h on orow i jej nie u w łó czo n o  i źe j  

rz jd Francuzki p ow inn ośc i sw ej  jako rozjemca  
w  każdym w zględzie  zadość uczyni. D o  śći 
śfejszej expljkacyi tą rażą skłonić się nie m o ­
gę. « —- Potem w n iós ł  Pan F o u l d  spraw ę ży 
d ó w  z Damaszku. Prezes Rady stanął w  o 
bronie Konsula franctizkiego w  w spom n ionem  
m ieście , tw ierdząc ,  iż tak działał, jak wierny  
agent działać powinien  i źe z zarzu tów , jako­
by się do prześladowania ż y d ó w  przyczynił, 
zupełnie p ow in ien  być oczyszczony.

D z i e n n i k  s p o r ó w  umieścił podobnież;  
jak „Kuryer fraucuzki" list z A l g i e r u  z dnia.  
24 ,  Maja, w  którym m iędzy inrlemi w yraźo  
no': „Armia pozostała d. 18. i 19. w  Medeahu



815

a d. 20. z rana rozpoczęła o d w ro t  do Algieru.
P r z y b y w s z y  d o  o b o z u  G a ju  o l i w n e g o ,  na g le  
k o lo m r ia  e x p e d y c y j n a  w s t r z y m a n y  z o s ta ła  

r z e z  ś m i a ł y  n a p a d  A r a b ó w , k t ó r z y  z  w ś c i e -  
ł o ś c i ą ,  jakie |  s o b ie  d o t ą d  w y o b r a z i ć  n ie  by  to  

m o ż n a ,  na  stra ż  t y ln ą  nalar li .  R e g u l a r n e  w o j ­
s k o  A b d e l - K a d e r a ,  u s t a w n o n e  na  p a g ó r k a c h  
A t l a s u ,  p o  r o w a c h  i na  n a j m n ie j s z y c h  w y p u ­
k ło ś c ia c h  z i e m i ,  c ią g le  n a m  p r z e c i i o d u  b r o m  
ło .  J e ź d ź c y ,  c z e g o  d o t ą d  n ie  b y ł o ,  p o r z u c i l i  
s w o j e  k o n ie  i p i e s z o  s ię  z  n a s z y m  śc iera li  ż o ł ­
n i e r z e m .  N a  n i e k t ó r y c h  p u n k t a c h  w a l c z o n o  
p ie rś  w  p ierś .  —  A r m i a  w ś r ó d  t e g o  n i e b e z ­
p i e c z n e g o  p o ł o ż e n ia  c u d ó w  w a l e c z n o ś c i  d o ­
k a z y w a ł a  ; a le  strata jej  b y ła  z n a c z n a ,  Z d o ­
b y c ie  s z t u r m e m  w ą w o z u  p o d  l e n i a  h e m  z  
m n ie j sz ą  stratą  lu d z i  b y ł o  p o ł ą c z o n e .  O d  t e g o  
m ie js c a  aż d o  A lg i e r u  na  ż a d e n  z n a c z n y  n ie  
n a tr a f io n o  o p ó r .  J e d n a  c z ę ś ć  w o j s k a  p o w r ó ­
c i ła  d o  B l id y  ; in n e  u d a ły  s ię  d o  D u e r y ,  L> u -  
tariku i- d o  o b o z ó w  sa i ia ls k ic h  ; p u ł k  j e d e n  
w z m o c n i ł  z a ło g ę  w  A l g i e r z e .  A r m i a  o p e r a ­
cy jn a  z a t e m  o d  w c z o r a j  z u p e ł n i e  r o z p r z ę ź o n a .
  P o  p r z e j ś c iu  p r z e z  A tla s  s k ła d a ła  s ię  o n a
z 8 0 0 0  d «  b o ju  z d a t n y c h  lu d z i ,  a w  c ią g u  w y ­
p r a w y  b l i sk o  1 2 0 0  ż o ł n i e r z y  utraciła .  Ż a dn a  
l e s z c z e  a rm ia  a fry k a ń sk a  s t o s u n k o w o  tak z n a ­
c z n e j  n ie  p o n i o s ł a  s traty .  C izy liz  to  n ie  d o ­
w o d z i  , że  n a s z  n ie p r z y ja c ie l  stal s ię  s i ln ie j ­
s z y m ,  o b r o t n i e j s z y m  i z u c h w a l s z y m  s' J a k ie ­
k o l w i e k  m o g ą  b y ć  sk utk i  tej w y p r a w y ,  w y ­
z n a ć  p r z e c i e ż  n a l e ż y ,  ż e  za u fa n ia  i z a c i ę t o ­
śc i n a s z e g o  n i e u b ł a g a n e g o  n i e p r z y i a c ie la  n ie  
z m n i e j s z y ł y .  V \ le o n ,  ż e  n a m  w i e l e  s z k o d y  
n a r o b i ł ,  a to  w ł a ś n i e  jest  z a m ia r e m  je g o .  —  
M o ż n a  z a p e w n i ć ,  ż e  m i m o  ś w i e t n y c h  w y ­
p a d k ó w ,  z d o l n y c h  z w i ę k s z y ć  s ł a w ę  o ż ę ż a  
f r a n c u z k ie g o ,  A b d e l  K a d e r  d o p i ą ł b y  c e lu  s w e -  
<»n, g d y b y ś m y  na  z d o b y c i u  M e d e a h u  z a p r z e ­
stali.  T r ze b a  k o n i e c z n ie  p o t ę g ę  A b d e l - K a d e r a  
z n i w e c z y ć ,  c h o e b y  t e ż  n a  to  d w u l e t n i c h  w a l k  
i o f iar  p o t r z e b a  b y ł o .  J e ż e l i  s ię  to  u d a ,  m o ­
ż e m y  r e g e n c y ą na d o b i e  o b s a d z ić  , in a c z e j  
k r w i ą  ż o ł n i e r z y  n a s z y c h  ty lk o b y ś r n y  z a p a d łe  
z d o b y  li g n ia z d o ,  «

G ł o s z ą , iż R ad a  m in is te r y a ln a  na  w c z o r a j -  
s z e m  i w o j e m  p o s i e d z e n i u  p o s t a n o w i ł a  d a ć  
A d m i r a ł o w i  D u p o t e t o w i  n a s t ę p c ę  w  o s o b i e  
A d m ir a ła  l ia u d in a .  Z t e g o  w n o s z ą ,  'że M in i-  
s t e r y u m  n ie  m y ś l i  p o t w i e r d z i ć  p r z y s ł a n y c h  
m u  p r z e z  A d rn irc ła  D u p o t e t a  w a r u n k ó w  d o  
z a w a r c i a  u k ła d u  z R o s a s e m .

Z  d n i a  3.  C z e r w c a .
D z is ia j  n a r e s z c i e  u m i e ś c i ł  M o n i t o r  n a d e r  

o b s z e r n y  r a p o r t  M a rsza łk a  V a le e  o  e x p e d y c y i  
d o  M e d e a h ;  n i e  p b e im u j e  w s z e l a k o  m i m o  
d ł u g o ś ć  s w o j ę  n i e z n a n y c h  d o tą d  s z c z e g ó ł ó w .

M a r s z a łe k  s t r a t ę  w  r a n i o n y c h  i p o l e g ł y c h  n a  
6  —  7 0 0  lu d z i  p o d a ie .  —  Z r e s z t ą  p o c z y t u j ą  to  
p r a w i e  n i e z a w o d n ą ,  ż e  M a r s z a le k  V a l e e  z o  
s ta n ie  o d w o ł a n y .  P o d  w z g l ę d e m  w y b o r u  n a ­
s t ę p c y  je g o  n ic  j e s z c z e ,  jak s ię  z d a . e ,  n ie  p o ­
s t a n o w i o n o .  . 1 C

R z ą d  o g ła sz a  dzis ia j  n a s tę p u ją c ą  te  e g r a h e z n ą  
d e p e s z ę  z  B a j o n n e  z  d n .  3 1 .  M a ja :  P o d  p r e ­
f e k t  B a j o ń s k i  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h :  „ D n i a  2 5 .  n a p r z ó d  p o s u n ię ta  
t w i e r d z a  S a n t  P e d r o  p o d  M o r e l lą  z  _12 o f i c e ­
r a m i  2 6 4  ż o łn ie r z a m i  i 4 m a  d z ia ła m i  w p a d ł a  
w  r ę c e  w o j s k a  K r ó l o w e j .  Z  i n n y c h  p o m n ie j  
s z y c h  t w i e r d z  n ie p r z y ja c ie l  u s t ą p i ł ,  k tó r y  z a ­
p e w n e  n ig d z ie  o p o r u  s t a w ia ć  n ie  będzie.*4 

W i a d o m e  s to su n k i  C a p i t o l ’ a z r o d z i n ą  N a ­
p o l e o ń s k ą  n a d a  ą n a s t ę p u j ą c e m u  dzisiaj  w  tej 
g a z e c i e  u m i e s z c z o n e m u  a r t y k u ł o w i  n iejaką  
a u t e n t y c z n o ś ć :  -  W c z o r a j  w i e c z o r e m  w  s a l o ­
n a c h  p o l i t y c z n j c h  w i e l e  m ó w i o n o  o  p i ś m ie  
H ra b i  S u r v i l l i e r s  ( J ó z e f a  N a p o l e o n a )  d o  P r e ­
z esa  R a d y ,  k t ó r e t o  p i s m o  o s t a t n ie m u  p r z e z  
X ię c ia  P a d u y  p o d a n e  b y ć  m ia ło .  H r.  SurviT  
l ie r s  o ś w i a d c z a  w  n i e m ,  że  z a w i a d o m i o n y  o  
W y r o k u  I z b y ,  r z ą d o w i  i i a n c u z k i e m u  w  i m i e ­
n iu  r o d z in y  cesa rsk ie j  m i l i o n  Irarik. o f iaru je ,  
a b y  śr o d k i  d o  u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  p o g r z e b o ­
w e g o  u z u p e ł n ić .  S ł y c h a ć , ze  1 a n  1 łn e rs  na  
to  p i s m o  o d p o w i e ;  n ie  p r z y j m i e  z a p e w n e  tej  
o f ia r y ,  a le  u c z y n i  o n a  j e d n a k  w i e l k ą  sensacyę.**

N i e m e  y.
Z  H a m b u r g a ,  d n ia  4. C z e r w c a .

J. C .  W .  W .  X ięźr ia  H e l e n a ,  m a łż o n k a  W .  
X i ę ’cia M ic h a ła  R o s s y i s k ie g o ,  p o d  p r z y b r a n ć m  
n a z w i s k i e m  H r a b in y  R o m a n o w , e  tro jgą  c ó r ­
k a m i  tu p r z y b y ła .  J.  C .  W .  k i lka  m i e s i ę c y  
w  N i e m c z e c h  p r z e p ę d z i .

Z G o t y ,  d n ia  24 .  M aja .
T r z e c i e  t o w a r z y s t w o  N i e m i e c k i c h  f i l o l o g ó w  

p o d  p r z e w o d n i c t w e m  t a j n e g o  r a d z c y  d w o r u  
J a k o b s a  i p r o f e s o r a  D r a  R o s t ’a o g ł o s i ł o  w e ­
z w a n i e ,  iż  29 .  W r z e ś n i a  r o z p o c z n ą  się w 
G o t a  p o s i e d z e n i a  t o w a r z y s t w a .

£  £ i P f*
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia  6 .  M aja .

( J o u / n .  de o m y r . i e . )  —  Z a a m b a r k o w a n i e  
w o j s k a  t u r e c k ie g o  z n o w u  n a k a z a n o ,  w s z a k z e  
z  p o w o d u  ży w e g o  o p o r u  u jr z a n o  s ię  i tą razą  
W  k o n i e c z n o ś c i  o d s t ą p ie n ia  z a m ia r u  t^ g o .  
W s z y s c y  o f i c e r o w i e  o ś w i a d c z y l i  n a  r a d z ie  
w o j e n n e j ,  i i  t y lk o  w  n a g lą c y c h  o k o l i c z n o ­
śc ia c h  o k r ę t y  s w o j e  o p u s z c z ą ,  a c o  s ię  t y c z e  . 
w z m o c n i e n i a  b r z e g ó w ,  t o  u d a d z ą  s ię  tam ,  
s k o r o  o n e  z a g r o ż o n e  b ę d ą .  O p ó r  t e n  r o z ją  . 
t r z y ł  W i c e k r ó l a ,  n ie  p r z y z w y c z a j o n e g o  d o  
t e g o ,  ż e b y  r o z k a z y  je g o  p r o s t o w a n o  i r o z b ie -
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rano .  P rz ek o n a ł  się te ra z ,  że m im o  u p rze j­
m ość  sw o ję  ku osadzie tureckiej i życzenia, 
aby  ją w  każdym  w zg lę d z ie  zaspoko ić ,  jednak 
do tychczas  p rzychy lnośc i  T u r k ó w  sobie  nie 
z jedna ł ,  o w s z e m  przez  w szys tk ie  te zabiegi 
ty lko zn iechęcen ie  w  w ła s n e in  w o jsk u  z w i ę ­
kszył. Dzisiaj w y d a ł  ro zk a z ,  aby  m a r y n a ­
rz o m  tu rec k im  żołd od d w ó c h  miesięcy z a le ­
gły w y p ła c o n o ,  podczas  k iedy A ra b o w ie  już 
o d  9 miesięcy na zap ła tę  n ap róźno  czekają.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D zienn ik  U r z ę d o w y  K r.  

Regencyi w  P o zn an iu  z dn. 9. C z e r w c a  obej­
m uje  m ię d zy  in n e m i ogłoszenie  tyczące  się 
p ró śb  i n w a l id ó w  o w s p a rc ie ;  — d ru g ie ,  ty ­
czące się k a r t  leg itym acy jnych ; — nas tępu jące  
doniesienie o  c h o ro b a c h  b y d lę c y c h  : p o m ię ­
dzy  o w c a m i jednego  m ieszczanina  W Ruku 
w y b u c h ła  ośp ica ,  zaczem  miasto r ze czo n e  co 
do  o w ie c ,  w e łn y ,  m ie r z w y  i ostrej paszy  za- 
m k n ię te m  zos ta ło .  P o m ię d z y  rogacizną w  
Rzegoc in ie  p o w ia tu  P leszew sk iego  w y b u c h ła  
zgorzelina  ś le d z io n y ,  za cz em  w ie ś  ta  dla b y ­
d ła  ro g a tego ,  ostrej paszy i m ie r z w y  zam k n ię ­
tą została. —  N as tępu jącą  p o c h w a łę  : p rzy  
gaszeniu  ognia w y b u c h łe g o  w  nocy  z dnia 7- 
na 8. m .  b. w  K urzć jgórze  p o w .  Kościańskiego, 
odznaczyli  się czynną  pom o c ą  i p rzczorriem i 
ro z p o r z ą d z e n ia m i : 1 )  b u rm is t r z  R o b o w s k i ,
2 )  S ędz ia  S ą d u  z iem sko - miejskiego M ikette ,  
o b y d w a j  z K o śc ia n a ,  i 3) sołtys L u rc  z Kieł-  
c z e w a .  —  P rz y p o m n ie n ie  p rz e p is ó w  P o w sz .  
P r a w a  K ra jo w e g o  Cz. I I .  T y k  U .  §§. 478— 
480. i T y t .  18 §. 93. —  D onies ien ie  o c h w a ­
lebnej g o r l iw o śc i  t o w a r z y s tw a  m ę ża tek  W 
K e m p n ie ;  — i k ron ik i osobis te .

( Z  T yg. P e t )  —  P r z y s ł o w i a  l u d u  L i ­
t e w s k i e g o  z e b ra ł  i objaśnił  Ks. L u d w ik  A- 
d a m  Juc ew ic za .  W i ln o .  D ru k  A. M a rc in o w ­
skiego. 1840. 16. 121 str. —  N ie  p ie rw sz a  to  
w  p rzedm iocie  h is to rycznym  praca  X. L .  _A. 
J u c e w ic z ,  zna n eg o  już z w ie lu  p r ó b  u m ie ­
szczanych  w  T y g o d n ik u  P e te r s b u r s k im ,  z o b ­
jaśnienia kilku p r z y s łó w  li tew sk ich  w  p ism ach  
r o zm a ity c h ,  z t łum aczen ia  na  l i tew sk ie  p o e ­
tycznych  z w sp ó łc ze sn ć j  l i te ra tu ry  połskićj 
u ła m k ó w .  P a m ię tn e  zda m i się każ d em u  to, 
co  p o d  ty tu łe m  —  R y s y  Ż m u d z i  — n a p i ­
sa ł ,  lecz sz k o d a ,  bo  ty lko ro zp o c zą ł !  —  p r a ­
c o w ity  b adacz  s ta roży tnośc i  i języka l i tw in ó w ,  
te ra z  osiadły w ś r ó d  zupe łn ie  li tew skić j o k o l i ­
cy i p o św ię c o n y  w y łą c z n ie  o b ra n e m u  przez  
się c e lo w i ,  W  tćj p ró b ie  k tó rą  p r z e d  sobą

w ła ś n ie  m a m y ,  p r z e w y b o r n i e ,  b o  bez  p r z e ­
sa d y ,  p o  p r o s tu ,  na ja w ie ,  bez  m ę d rk o w a n ia  
i d o w c ip o w a n ia ,  tłumaczy ' n a m  p rz y s ło w ia  
li tew sk iego  ludu. M ała  t o ,  ale b a rd z o  c ieka­
w a  ks iążeczka,  na  k tórćj  r i iepow in ien  skoń ­
czyć a u t o r ,  jeśli zechce życz l iw ej us łuchać 
p r o ś b y ;  w  po łożen iu  b o w i e m  jego .  z jego 
p rz y g o to w a n ie m  do  p ra c y ,  w ie lce  się m oże 
p rzys łużyć  s ta roży tnośc iom  l i te w sk im ,  k tó re  
ze zn ak o m ity m  t łu m ac zy ć  potrafi ta lentem , 
p rz e ję ty  będąc  od d z iec iń s tw a  d u c h e m  litew - 
s z cz y zn y ,  o sw o jo n y  doskona le  z językiem, 
i po ło ż en ie m  sw o je rn  zbliżony do  l udu,  z k tó­
reg o  ust p łyną  d rog ie  o w e  p o d a n ia ,  początki 
ż y w e  u m a r łe j  d*a nas przeszłości.  T o  co  już 
uczynił a u to r  n ie p o d o b n a  aby obo ję tn ie  przy- 
j ę te m  b y ło ,  lub zby t s u r o w o  sądzone.  P rz y ­
na jm n ie j  W ójc ick iem u nic nie ustępuie X. Ju  
c e w ic z ;  zda m i się że pros to tą  i n a iw n o śc ią  
p rze c h o d z ą c  g o ,  m a  n a w e t  nad  m m  w yższość .  
C o  się tycze u k ładu  książki: n ie  p o d o b n a  by ło  
w  tak szczup łym  jeszcze z b io rz e ,  myśleć n a ­
w e t  o system acie r o z u m o w a n y m :  i najlepiej 
uczyn ił  a u to r ,  że tak  jak m u  p rzychodz i ły  
w p i s y w a ł  p rzy s ło w ia .  K iedyś  m o ż e ,  ich 
b ę d z ie  w ię c ć j ,  ch rono log iczny  uk ład  najła­
tw ie j  je upo rządku je .  Z najdzie  tu  w ia d o m o ­
ści h is to ryczne  i podan ia  c iek a w e  czyte ln ik  i, 
co n a jw ię c ć j ,  n ie r az  o b jaw ia jącą  się w  kilku 
jęd rn y c h  s ło w a c h ,  fantazją g m in u  w  sposób 
zas tanaw ia jący .  Książka ta w i ę c ,  k tó rą  każdy 
z przy jem nośc ią  przeczy ta ,  doprasza  się dalsze­
go c iąg u ,  ob iecanego  w  p r z e d m o w ie ;  niech 
ona  będz ie  z n ó w  tak s k r o m n a ,  tak n a iw n a ,  
a tak p e łn a  interessu  jak  ta ,  a nadew szystko ,  
n ie ch  m alu je  n am  ten  k ra j ,  tak m a ło  jeszcze 
z n a n y ,  a tak c iek a w y  dla nas. W y d a n ie  książki 
( sm u tn o  tę p r a w d ę  p o w ie d z ie ć )  zupe łn ie  nie 
s t a ra n n e ,  p o w ie r z c h o w n o ś ć  zan iedbana ; p o ­
ło ż y w s z y  ją p rzy  w y d a n ia c h  J. Z aw adzk iego  
i T .  G lucksberga ,  za le d w ie  u w ie r z y m ,  że są 
sobie w sp ó łc ze sn e .  S ta ry  d ruk  A. M. sm u tn ie  
na  sza rych  k ar tkach  b łąkający  s ię ,  każe tęs 
chn ić  za p ięknem i ty p a m i ,  już u nas  coraz  
bardz ie j  upow sze ch n ia ją ce m i się. Zaiste szko­
d a ,  że P r z y s ł o w i a  l i t e w s k i e ,  tak się sza­
r o  u b ra ły  w y c h o d z ą c  na  ś w ia t ;  ale im i tak 
do b rze  do tw a r z y  — L u c k ,  dn ia  31. M arca 
1840 roku. J. J .  K r a s z e w s k i .

G ru n ta  p o d  N r.  95. i 96. na  s ta rym  rynku  
i p o d  N r .  293. Nr.  4. jMasztalska ulica w  P o ­
znan iu  p u ło ź o n e ,  m ają  być  n a  te rm in ie  6go 
L ip c a  r. b. w  d o m u  p o d  Nr. 95. w  P oznaniu  
na  s ta ry m  ry n k u  z w o ln e j  ręki w ię c ć j  dające­
m u  sp rz e d a n e ,  co się do  pub liczne j w ia d o m o ­
ści podaje .


